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ZAJĘCIE DOMOWE I UBIORY DAWNYCH SŁOWIAN.

M ów iąc o w yobrażen iu  relig ijnem  p rz e d c h rz e ­
ścijańskich Słowian, stara liśmy się wykazać, że 
chociaż zamieszkiwali kraj dziki, lesisty, p r z e p e ł ­
n iony  różnym  drap ieżnym  zwierzem , pojmowali 
je d n a k  je d y n eg o  Boga, J e m u  g łó w n ą  cześć odda­
wali, w ierząc przytóm w rożnych duchów , dem o­
nów i tym podobne inne podrzędne  istoty. C h rze ­
ścijaństwo więc szerząc się po ziemiach słow iań­
skich, bu jny  d la  siebie znalazło g ru n t  w sercu 
i duszy jój mieszkańców, i na tchnę ło  ich szczerą 
pobożnością, daleką od w szelkiego fanatyzm u, tak  
n iezgodnego  z wielką n au k ą  C h ry s tu s a .

M ód l  się i pracuj, było  zaw sze ,  pow iada  uczony 
Maciejowski, hasłem S łow ian ina ;  od B o g a  zaczy­
na ł i kończył wszelkie swe zatrudnienia, i we wszel­
kich uciskach, trw ogach  i rożnych złych  p rzypa­
dłościach w religji szukał u lg i  swoim cierpieniom. 
A k t  u rzędow y z roku  866 powiada, że B u lgaro -  
wie w czasie suszy postami i m odlitwą błagali

Niebios o zesłanie deszczu dla spragnionój ziemi; 
ta wiara w opiekę Bożą  po dziś dzień się zacho­
w ała ,  i tak  j a k  niegdyś tak  i te raz  b ła g a m y  B oga 
u  stóp o ł ta rzy  o m iłosierdz ie  i przemienienie.

S łow ianin  b y ł  zawsze czynnym  i zręcznym  we 
wszelkich za trudnien iach , k tórym  się poświęcał.  
P ra c u ją c  w różnych  gałęziach gospodars tw a do­
mow ego, ubiegając się za handlem , p rzem ysłem  
i rzem iosłam i,  up raw ia jąc  nauki,  o ile m u  takowe 
by ły  dostępnem i;  n a b y w a ł  zręczności,  łatwości 
i wytrwałości w pracy, k tó rą  ogólnie zawsze w sło -  
wiańskim szczepie podziwiano i podziwiają. N ie­
wiast za trudnien iem  b y ła  kądziel, tkanie m ateryj 
lub szycie; mężczyźni tru d n ią c  się ulubionem i so ­
bie łowami, hartowali swe ciało i przyzwyczajali 
j e  do znoszenia wszelkich n iewygód obozowego 
życia.

D o  w ysokiego  też stopnia w ytrwałości docho­
dzili w tój m ierze  n iektórzy ze słowiańskich wojo­
wników; o jednym z takich, Sw iatosław ie  Książę-  
ciu R usk im , powiada N estor,  że  w pochodzie wo­
jennym  nie prowadził  za sobą wozów ani kotłów , 
że nie go tow ał sobie mięsa, lecz cienko u rżnąw szy  
zw ierzyny albo kobyliny, p iek ł  j ą  na węglach i t a ­
kową ja d a ł ;  że ani on, ani rycers two jego  nie mie-



wało nam iotów , lecz po łożone  pod  g ło w y  s iod ło  
końsk ie  za  całe s łuży ło  im posłanie . O z b y tk o ­
wnym życiu  i o w ychylan iu  n ad  m iarę  kielichów, 
r za d k o  k ro n ik a rz e  w spom inają ,  ale za  to p rz e c h o ­
wali ni en a d e r  pochlebną w iadom ość o Białej K n ie -  
chini, k tó ra  p o d łu g  D itm a ra ,  zam iast wrzeciono 
ob racać  i sk rom ne  p row adzić  życie, obyczajem  r y ­
ce rzy  u g a n ia ła  się konno , piła nad  miarę, a nas tę­
pn ie  b i ła  k tokolwiek się jój naw iną ł ,  tak  dalece, że 
raz w gniewie  w łasną ręk ę  zabiła  człowieka.

A le  j e d y n a  to  postać tak  m onstrua lna ,  k tó rą  nam  
p rz e c h o w a ła  histoija, p raca  bowiem  szczególniej 
cechow ała  niewiasty  słowiańskie, a  przęślioa, ką- 
dziel, w rzeciono i nici by ły  wyrazam i g łów nem i 
w toaletowych przyborach , chociaż używ ano  i zw ier-  
c i a d e ł  i pojm ow ano, że p rac a  naw e t  z w ykw in tno-  
ścią s t r o ju  ła tw o  da się pogodzić, byle w m iarę 
i s tosownie  uży te  b y ły  oboje. T o  zam iłowanie p ra ­
cy, S ło w ian k i  n aw e t  książęcego rodu ,  łącząc się 
zw iązkam i małżeńskiemi z niemieckiemi książę ta­
mi, zachow yw ały  w domach swoich m ałżonków , 
i dlatego, k iedy w ro k u  1230 p rzyby ł  do M a r b u r ­
g a  w N iem czech  znakom ity  jakiś  W ę g rzy n ,  zwiel- 
k iem  swem zadziw ieniem  zas ta ł  tam  córkę A n ­
drzej a I I  E lżb ie tę ,  p rzędącą  pośród  s łużebnic. 
Zdziw ienie  to w idać by ło  niemałe, skoro  św iado­
mość o tern p rzesz ła  aż do naszych  czasów.

W o ln y  czas od za t ru d n ień  pośw ięcano na P o ­
m orzu ,  je szcze  w czasach pogańskich, zabawom 
w publicznych  gm achach  czyli gontynach; chodo- 
wano kw ia ty ,  a wieczoram i zbierano się około ko­
m ina  dla s łuchan ia  różnych opowiadań zw anych  
k lechdam i,  albo też g ran o  o pieniądze w kostki 
lu b  szachy, i to j u ż  w najdawniejszych czasach. 
H a z a rd o w n e  te zabaw y widać że w owych czasach 
b y ły  bardzo  upowszechnione,  kiedy w C zechach  
b y ło  postanowionem , że więcej nad  to, co kto nosi 
w  pasie, p rze g ra ć  m u  nie wolno. G ra n o  więc o k o ­
nie, sprzę ty ,  uzbro jen ia  i inne podobne p rzybory ,  
a  je d e n  z m ożnych  panów, zalecając K azim ierza ,  
póżniój zw anego  Sprawiedliwym , do tronu , opo­
w iad a ł  na  poparc ie  je g o  w yboru,  a więc na p o ­
chw ałę  p rzedstaw ianego  przez siebie k andyda ta ,  
że ten  będą c je sz cz e  S andom ie rsk im  Księciem, g ra ł  
aż do nocy z p ew n y m  szlachcicem, z wielkióra dla 
siebie powodzeniem. Szlachcic zag rzany  winem, 
rozgniew any znaczną  p rze g ra n ą ,  nie wiele myśląc, 
pięścią sz lachetną u rż n ą ł  w tw arz  książęcą, o co 
się je d n a k  u k r z y w d z o n y  nie rozgniewał, i mimo 
obrażonego  m ajes ta tu ,  d a row ał  winowajcy jako  p i ­
ja nem u .

Słow ianin  do Św iątyni Pańskiej,  do p rzy jació ł 
na odwiedziny lub uczty, lub p rzy jm ując  u siebie 
gości, lubił  ochędożnie a nawet wykwintnie wystę­

pować. W  kolasie lu b  na  saniach, w yrazy  j u ż  zna­
ne w owych czasach, w yjeżdżano  z do m u  w dziaw ­
s z y  n a  g łow ę czapkę, inaczój zw aną  czepica  lub  
czepiec. O k ryw szy  się koszulą i spodniemi sukn ia­
mi, na  nogi k ładziono  kyrpie  czyli kyrpce, a  raczej 

trzew ik i,  bo ta k  je  dzisiaj jeszcze m ieszkańcy  K a r ­
p a t  nazyw ają ,  albo buty; na  palce pierścienie, na 
w ierzch la tem  p łach tę  a w zimie płaszcz. O dziew a-  
d ło  to n az y w an e  riza, zastępow ało  u ży w a n e  dzisiaj 
sa lopy , a że było  zawsze ko lo ru  białego, czyste, 
chędogie ,  i p rzy te m  kobie ty  ow iązyw ały  g łow y  
bia łem i chustkam i, d la tego S łow ian ie  nazywali n ie­
wiasty hialem i g łow am i czyli białogłow am i.

C iep łą  sukn ię  kobiecą zwano karnaczek  albo ka-  
naczek, a p rz e p a sk ę  na  wierzch k ładz ioną  paskiem , 
k tó ry  m usia ł się różn ić  od mężkiego, skoro u  m ęż­
czyzn zw ał się opaską. S zczegó łow y ub ió r  dz ie ­
wic nie je s t  w iadom ym , wnosząc j e d n a k  z opisów 
mieszczących się w daw nych  p ieśn iach  gm innych , 
m niem ać można, że w ieńce z kwiatów  u lub ionym  
by ły  ich g łó w  przystrojeni.

M ężczyźni u  B u łg a ró w  g łow y okryw ali zaw ojką, 
co w ed łu g  m n iem an ia  M aciejowskiego m iało  tw o­
rzy ć  tu rb an ;  P ieczyngów  zwierzchnią suknię s ta ­
n o w ił  kaf tan  bez rękaw ów , dochodzący  aż d o .k o ­
lan. Późnie j strój ten zam ieniony  został na obszer­
nie jszy . U b io r y  te, sądząc z opisu dw oru  B o les ła ­
w a C hrob rego ,  przez  G alla  dopełnionego, by ły  
w ytw orne ,  p o d obne  bardzo  do n iemieckiego, a  sk ła­
dały  się z kaftana, z do lnego  ubran ia ,  p łaszcza  
i  butów. D o  ozdoby należało zapuszczać brody , 
a  g łaskać j ą  komu, oznaczało w yrządzać  łaskę  
czy li  okazyw ać cześć swą i poważanie. Z kolorów  
naj u lub ieńszym  by ł szkar ła tny ,  i ta k  go szanow a­
no, że skazanym  na u tracen ie  czci zakazyw ano  
u ż y w a ć  tego koloru .

D o  cz ternastego w ieku S łow ian ie  używali j e ­
dnego  u b io r u ,  później w obyczajach i ub io ­
rach  w ielka zaszła odmiana. B r o d y  n a jp rz ó d  g o ­
lono, później zaczęto je  nanowo zapuszczać,  na  
g łow ie  zaś z włosami różne  w ypraw iano  dziwy. 
J e d n i  zwijali j e  w loki i okręcali około uszów; inni 
spuszczali na  ramiona, całe niemal plecy o k ry w a­
ją c  gęstemi splotami; a w końcu, nie m ogąc z n ie ­
mi nic zrobić nowego, zrzucono czapki i chodzono 
z z u p e łn ie  go łem i g łowam i.

K ro n ik i  ówczasowe opisując zw yczaje S łow ian  
tam to wiecznych, powiadają, że w tw orzeniu  zmian, 
w m odach  k a ż d y  p rzesadza ł się, szczególniej na to 
wysilając swój dowcip.

I d ą c  ulicą, należało do m ody  nucić piosnki roz­
m aite , w ta ń cu  używ ano coraz dziwaczniejszych 
d y g a ń  i kró tk ich  skoków; suknie noszono z tak 
d ług iem i ręk a w a m i,  że te za rzucone  na wyloty
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i sp a d a ją c  z ramion, w yg ląda ły  ja k  wiszące ośle 
uszy. In n i  znow u używ ali tak  ciasnych su k ien ,  że 
za ledwie dw óch s łużących  i to z wielką b iedą m o ­
g ło  j ą  wdziać na  swego pana. Czapki zastąpiono 
kap tu ram i ta k  d ługiem i,  że kończąc się kutasem , 
sp a d a ły  aż do samój ziemi. O buw ie  noszono c ia ­
sne, a szerokie pasy, kow ane w m etalow e k ó łk a ,  
zastępowane czasami paskam i Inianemi, podobne- 
mi do pasków świętego F ra n c isz k a ,  k tórem i p rz e ­
pasyw ano  nie tylko biodra, lecz i uda  aż do kostek.

K o b ie ty  wówczas nag ło w ach  nosiły zawojki,  na-  
s trzępione wielu wstążkami. S ukn ia  wązka, pop rze -  
eBzywana szerokiemi wstęgami, pou k ła d an a  w fał­
dy ,  włóczyła się za nią, zm iatając pył i błoto u licz ­
ne. Szczególniej j e d n a k  dbano  o nóżki,  i k rę p o ­
w ano j e  tak  ciasnemi trzew ikam i, że kobieta  idąc 
w nich, czuła się ja k b y  w więzach, ka jdanach  lub  
żelaznych kleszczach.

O pisu jąc  to wszystko kronika rz czeski, p o w iad a  
w końcu: „ Z g o ła  o nas C zechach  pow iedziano 
s łu szn ie ,  żeśmy m ałpam i zostali, naśladującem i 
wszystko co zobaczemy. U ty s k u ją  na to s tarzy , 
powiada dalój, ale po cichu, bo k toby się z tych 
g łups tw  śmiał głośno, spotkałby go los taki,  jak  
ow ego naganiacza w G ó ra ch ,  k tóry  za to, że o b - 
s taw ał za dawnemi obyczajami, zwanemi przez m ło ­
dzież barbarzyńskiemi, został u k a ra n y  śmiercią ."

O dw ieczna  ta chęć naś ladow ania  cudzoziemczy- 
zny, ciągle nas znamionuje, tnniój je d n a k  wśreduiój 
klassie niż w wyższej, k tóra  z m ałym  wyjątkiem 
praw ie  że się wynarodowiła, ża dnej cechy polskiej 
oprócz m ow y pełnej b łędów  nie za trzym ując  w so­
bie. J e s t  je d n a k  nadzieja, że ta manija p rzysw aja ­
n ia cudzoziemskich figlów przestanie  nas trapić, 
a m y samoistniej i w ew nętrznie i zewnętrznie ro z ­
wijać się będziemy.

M O D L I T W A .

G d y  łza  rozpaczy i czarna  tęsknota  
O czy  ku  N iebu wzniesione zasłoni,
G d y  przez cierń będę  iść d ro g ą  żywota ,
N iech  mię grzesznego K rz y ż  święty osłoni!

P o ś ró d  radości, pośród  omamienia,
Czyż się m a dusza od g rzechu  obroni?...
A b y m  nie zeszed ł z mój d rog i  zbawienia,
N iech  mię grzesznego K rz y ż  św ię ty  osłoni!

O  S ynu  Boży! T y — świata zbawienie!
Niechże do Ciebie T w ój K r z y ż  mię przybliża...

W  radości— słodycz, w cierpieniach— ulżenie, 
N iechaj mi daje pamięć T w eg o  Krzyża!

W  chwili,  g d y  życie jako  sen przeleci,
Niechaj mię strzeże święta dobroć  Twoja!... 
N iech  ciem ną wieczność T w a  miłość oświeci,
I  na  T w y m  K rz y ż u  spocznie dusza moja!

A  kiedy stanę p rze d  straszny sąd Boga,
B ą d ź  zawsze Ojcem, nie Sędzią zawziętym... . 
I  g d y  mię rozpacz  obejmie i trwoga,
O słoń  mię, P anie ,  K rz y że m  T w oim  świętym!

Jó ze f Moroz.

— L u b o  nadeśz ła  ju ż  pora, k iedy P a r y ż  w ypró ­
żniać się zaczyna z nielicznych stosunkowo do mas­
sy ludności,  ale najzamożniejszych sw ych miesz­
kańców, krajowców  ji cudzoziem ców— pom im o że 
je s te śm y  ju ż  w połowie zodjaku wiosennego, a r y ­
s tokra tyczne  rodziny  w P a ry ż u  zamieszkałe w ty m  
roku  jeszcze  nie opuściły  swych zimowych rezy-  
dencyj. D la teg o  to P a r y ż  w obecnój porze kipi 
życiem, weselem i zabawą. P rzy jem ności  u  dw oru  
z pow odu odwiedzin znakomitych gości i pobytu  
panujących osób, bale i wyścigi, przejażdż ki po  
mieście, zw iedzanie zak ładów  ciekawych, mu zeów 
i wystaw, p rz e g lą d y  wojskowe, festyny w zamiej­
skich rezydencjach  cesarskich w W ersa lu ,  S t .-C loud  
i F o n ta in e b le a u ,  sk łada ją  n iew yczerpany p r o g ra m  
wesołych zajęć licznego świata uszczęśiiwio nych 
dworzan. P ubliczność jakkolwiek og ran iczony  
udzi ł  brać w nich może, bawi się je d n a k  o d  czasu 
do czasu defiladą dworskich ekwipaży, wystąpie­
niami wojsk i p rzesuwaniem  się tu  i owdzie to j a ­
pońskich, to chińskich, to egipskich twarzy.

S a id -P a sza ,  W ice -K ró l  E g ip tu ,  k tóry obecn ie  
bawi w P a r y ż u  z l icznym  orszakiem oficerów, dw o­
rzan i służących, z niemniejszą uprzejmości ą je s t  
przez C e sa rs tw o  podejmowanym, ja k  K ró l i K r ó ­
lowa H o len d e rsk a ,  którzy P a ry ż  po d w u ty g o d n io ­
wym pobycie  opuścili. Said  zamieszkuje część p a ­
łacu  tu ilery jsk iego , zwaną pawilonem M arsan ,  gdzie 
tylko panującym  osobom i książętom krwi pańs tw  
europejskich ,  chwilowo zwiedzającym P a ry ż ,  m a r ­
szałek d w o ru  mieszkania wyznacza. W ic e -K r ó l  
z liczną świtą, w powozach cesarskich, zwiedza 
P a ry ż  i jego  okolice. L u d n o ść  tutejsza, szczegól­
niej w czasie świąt i Niedzieli, kiedy się w proces- 
8yjne sp a ce ry  na P o la  Elizejskie wysypuje, tworzy 
szpalery  po obudwu stronach chodników ulic R i -
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voli, placu Concorde i części P ó l  Elizejskich, na 
przestrzeni długości Krakowskiego-Przedmieścia 
i Nowego-Swiatu, i przez parę godzin, nie ru sza­
ją c  się z miejsca, w tłoku i upale nieznośnym cze­
ka na spodziewany przejazd Cesarza, Cesarzowej 
lub małego Księcia. A  ponieważ osoby w Paryżu  
stale zamieszkałe mają sposobność i mogą bardzo 
często podziwiać rysy możnego władcy Francji, 
k tóry lat temu trzynaście w skromnym powożący 
się faetonie, ani zamarzyć o takiój wielkości, za­
szczytach i szczęściu nie śmiał, jakich dziś do- 
sięgnął; ponieważ, powiadam, mają codzień spo­
sobność oglądania ulubionych rysów swego mo­
narchy, a niemniej po parę godzin pozują na cho­
dnikach, aby po tysiączny raz go oglądać, wnieść 
ztąd koniecznie potrzeba, co i dokładniejsze ba­
dania sprawdziły, że massa gawiedzi francuz- 
kiej jes t  nieskończenie sprzeczną w swym g u ś­
cie i próżną. L ub i nade wszystko równość, 
a  nie cierpi wyróżnienia się; pełza, jednak łasi 
się przed siłą, podziwia i korzy przed wielko­
ścią i potęgą. P raw da, że wszędzie, u wszech 
ludów, cywilizowanych i nieucywilizowanych, ta 
karność i uległość przed siłą się wydarza; ale 
jeżeli ludzkość cała skłonna jest mniej więcej 
wielbić wielkość, to w tym względzie F ra n c u ­
zi bezwątpienia stoją na czele ludzkości a więc 
i cywilizacji....

A le wracam do przedmiotu. Francuzi z natury 
są niezmiernie ciekawi, każdy gość z zagranicy 
a zwłaszcza z odległych stron przybyły, jest przed­
miotem badania i upartój natrętnćj ciekawości, a to 
tem więcej, im gość od zwyczajów europejskich, 
a  zwłaszcza we Francji  przyjętych, odstępuje. Po  
tych kilku uwagach, nic szczególnego Paniom nie 
doniosę, jeżeli im powiem, że przy każdym prze- 
jeździe Saida i jego świty, liczne tłumy przechod­
ni się zbierają i gromadzą.

Myli się nieskończenie ten monarcha, który po 
liczbie zbiegających się tłumów, wiedzionych p ro ­
stą ciekawością, zwłaszcza tu we Francji, sądzić 
zechce o współczuciu dla jego osoby. Ale w ka­
żdej regule są wyjątki. Said-Pasza na krańcach 
europejskich cywiiizacyj, w krainie Faraonów, brze- 
miannój w klassyczne wspomnienia i pamiątki cy­
wilizacji starożytnego świata osiadły, sam osobiście 
najsilniej przekszałcenie pogańskich hord islamiz- 
rau na sposób europejski popierający, mąż światły 
i słynny wspaniałomyślnością, wielkością duszy 
i żywem przywiązaniem do Europy, ma rzeezywi- 
ste zadowolenie wewnętrzne, płynące z przeko­
nania, że w najwięcój ucywilizowanych krajach 
Europy: Włoszech, Francji i Anglji, przez lu ­
dzi szlachetnych i rozumnych z niekłamanóm,

ale istotnem współczuciem wszędzie przyjęty zo­
stanie.

W ice-K ró l  E g ip tu  kształcił się w tutejszej szko­
le politechnicznej, i jest zdolnym jenerałem  arty- 
lerji. W ynalaz ł on nowe działo, zadziwiające po­
tęgą i odległością strzału. W  tych dniach robiono 
w twierdzy Vincennes pod Paryżem, w obec Ce­
sarza Francuzów i licznego orszaku najzdolniej­
szych oficerów, próby tego działa. W  końcu Maja 
W ice-K ról E g ip tu  opuścił P a ry ż  i uda ł  się do 
Londynu, gdzie swe zabójcze działo powiózł na 
wystawę. W  połowie Czerwca wrócić ma do P a ­
ryża i ramieszkaćtu do końca Października. W N ie -  
dzielę, dnia 25 Maja widziałem W ice-K róla  na 
przedstawieniu sztuk akrobatycznych i konnych 
jeźdźców w Hypodromie. M ehem ed-Said  jes t  na 
pozór pięćdziesięcioletnim mężczyzną, ogromnój 
tuszy, średniego wzrostu, rudawej brody i włosów 
i oczów wciąż przymrużonych. U biera  śię sk ro ­
mnie, bez przepychu, nic w jego stroju nie obja­
wia wysokiego dostojeństwa, jakie piastuje.

W iecie Panie  zapewne, że dokonanie dzieła ta­
kiego, jak  przecięcie kanału Suez, k tóry wschód 
świata z zachodem ma połączyć— dzieła wyrówny- 
wającego prawie przez swe następstwa odkryciu 
A m e ry k i ,  najwięcej wpływowd i energicznemu p o ­
parciu Saida-Paszy przypisać należy. W zm ianku­
jąc  o wyprowadzeniu kanału Suez, który cywili­
zację niepoliczonych hord azjatyckich o dwa wieki 
przynajmniej przyspieszy, przyjemnie mi jest d o ­
nieść o odznaczeniu się w nićm jednego z naszych 
rodaków, pana Ju ljana  Colonna Walewskiego. I n ­
żynier Walewski, były uczeń tutejszój szkoły min, 
jak doniosłem lat temu parę, przyjął obowiązki 
około prac kanału Suez i wyjechał do Egiptu. 
Obecnie dowiaduję się z radością i podaję do pu ­
blic znój wiadomości, że młody nasz rodak zaszyt- 
nie się w robotach odznaczył. Zrobił on i wyko­
nał niezmiernie tanim kosztem plan mozolnego 
p rzekopu wzgórz pomiędzy A lexandrją  i Kairem. 
Kompanija przez wdzięczność, za oszczędzenie jej 
uciążliwych ofiar i kosztów, postanowiła, prócz 
znacznej gratyfikacji, wynagrodzić pana W alew ­
skiego daniem nazwy Colline de Walewski tej miej­
scowości, gdzie się nasz młody rodak tak zaszczyt­
nie wyróżnił. Za niezmiernie przyjemne uważam 
doniesienia, gdzie idzie o chlubne, zaszczyt krajowi 
przynoszące czyny naszych pracowitych, zdolnych 
i wyróżniających się w obcych krajach przez dzie­
ła  użyteczne dla ludzkości rodaków, dlatego wrao- 
jój pobieżnój kronice chciałbym, o ile możność po­
zwoli, żadnego tój natury nie przemilezeć faktu. 
Zatem pozwóleie Panie raz jeszcze wspomnieć o pa­
nu Juljanie Krasuskim, wynalazcy niechybnego
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pow strzym an ia  w ierzchowych, ja k o  też we wszel­
kiego rodza ju  uprzęż  założonych koni, k tó re  się 
rozbiegają .

P a n  K ra su sk i  ro b i ł  już tu  w P a r y ż u  p arę  do­
świadczeń ze swoimi k ilkokrotnego rodza ju  syste- 
m atam i pow strzym yw ania koni, p rze d  ludźmi spe- 
cjalnemi, inżynieram i,  m echanikam i i członkami 
jo c k ey  clubu. W szystk ie  te doświadczenia na jp o ­
myślniej się powiodły. W yna lazek  pana K rassus-  
k iego  we F ra n c j i  i innych kra jach  został patento­
w any.

P a n  K ra su sk i  robić będzie na placu m arsow ym  
dośw iadczenia na  wielką skalę i wśród licznej p u ­
bliczności. K siążę K a ro l  B onapar te ,  jen era ło w ie  
M ontebello  i F le u ry ,  jeden  godność  m arszałka,  
d rug i  wielkiego koniuszego p rzy  dw orze francuz- 
kim zajmujący, mają zaszczycić swą obecnością te 
doświadczenia. J a  pośredn iczy łem  w ynalazcy w ce­
lu  zaproszenia na  te  p róby  kilku dziennikarzy  w c e ­
lu  zrobienia z nich sp raw ozdań  i ocenienia ich w e ­
d łu g  słuszności. W k ró tc e  więc dowiecie się zape­
w ne P a n ie  zobszernych  opisów dzienników z a g r a ­
n icznych o wartości i użyteczności w ynalazku pana 
K ra su sk ie g o .  M o ż n a  w całóm zaufaniu robić za ­
mów ienia u p a n a  K rasusk iego ,  rue  de T rev ise  18, 
n a  ham ulce  je g o  wynalazku, n iezmiernie wielki 
uży tek  i obszerniejsze nawet zastosowanie w k ra ju  
naszym  ja k  gdzieindziój mieć mogące.

*  *
*

K o rre s p o n d e n c i  z P a ry ża ,  pom iędzy wieściami 
politycznej i niepolitycznej treści,  żalą się na czę­
ste burze  z potopowem i deszczam i i na szybkie 
zm iany  u p a łu  w dokuczliwe zimno. Nas także 
C zerw iec  raczy  parem  dwudziesto-kilko-stopnio- 
wym; a kto nie zna co to je s t  lato pomiędzy m u r a -  
m i W a rsza w y ,  k iedy  b ru k  ze ścianami kam ienic 
walczy  o pierwszeństwo rozgrzania się i odbicia p ro ­
m ieni s łonecznych ; k iedy ciężkie powietrze, p rz e ­
jęte py łe m  ulicznym , oddech robi prawie n iepo­
dobnym ; k iedy  naw e t  p taszyny roztw iera ją  dziob­
ki i rozk łada jąc  sk rzyde łka  zdają się u padać  od  
u p a łu  i zn u ż en ia— niech przyjedzie teraz do naszej 
stolicy, a  nasyci się, nałyka... .  i ucieknie naw e t  bez 
obejrzenia.

W p ra w d z ie  z ły  hum or  teraz nie nowiną; wszyst­
ko jak ieś  nadęte ,  pomarszczone, i ten się gniewa, 
i ów dmie nosem, a naw et obecnie, mimo tubalnych  
g łosów  roz trębu jących  wielkość i wspaniałość wy­
stawy w L o n d y n ie  po całój E uropie ,  nawet p rzed-

sięb iercy  gm achu  kwaszą się, w zdychają  ję cząc  
n ad  zmiennością i m arnością świata. P om im o  b o ­
wiem cnóru  i o m e s t r y  z łożonych  z trzech  tysięcy 

I osób, pomimo nag rom adzen ia  przedm iotów  w w a r ­
tości za dwieście milijonów złotych polskich, a więc
0 50 milijonów więcej j a k  w roku  1851; panowie 
F ra n c u z i  szykanują  ca łą  wystawę, i szydząc z sa- 
m ego  gm achu, narzekają  na  b rak  arcydzieł, -wy­
łącza jąc  j e d n a k  wynalazek je d n e g o  ze swoich 
ziomkow, dwóch metali równających się z u p e ł­
nie s reb ru  i złotu . W yrob iony  z nich serwis
1 podziwiany ogólnie, zyska ł  pochwałę zńaweów, 
tym bardziej że funt tego złota, tw orzonego  z udo-

j skonalonej miedzi, kosztuje tylko złp. 13 gr.  10. 
T a k  więc ja k  za lum iniu tn ,  robią ju ż  ozdoby szm u- 
k le rsk ie ,  wstążki szebrzyste i wplatają  nitki w j e ­
dw abne  materje, złoto tę sam ą w ypełniać będzie 
przysługę ; i p rzy jdą  sreb rne  i złote czasy.... aby 
tylko bez  listów bezimiennych, na  k tóre  się skarży 
w G azetach  K orresponden t z Kalisza.

Niepolski ten  zwyczaj,  tak  n iezgodny  z naszem 
usposobieniem m ora inem , jeżeli ty lko posługuje  
chęci dokuczenia  i zadosyćuczynien ia  zemście oso- 
bistój, je s t  b rzydo tą  a nawet podłośc ią  zasługującą 
na  w zga rdę  każdego  uczciwego człowieka. Chcesz 
być  apostołem praw dy, mów j ą  szczerze, z godno­
ścią i jaw nie ,  nam  bowiem kłócić się nie wolno n a ­
wet głośno, cóż dopiero ok ry ty m  płaszczykiem 
bezimienności. L u d z i  wreszcie złych list bezimien­
ny  nie popraw i; b łądzących  może upainiętać, ale 
d la  tak ich  ta jem niczość nie po trzebna, i ci prędzej 
u szanu ją  w yraz opinji publicznój, opar ty  na  sercu  
i rozumie, j a k  j a d  i żółć listów bezimiennych.

G d y b y  u  nas więcej czytano i uczono się, listo­
we podobne napaści nie by łyby  tak  liczne, żeby 
o nich aż G azety  pisały; zaprzą tan ie  bowiem u m y ­
słu fraszkami, drobnostkam i i sw aram i p lo tkar­
skiej gawiedzi, je s t  tylko w ypływ em  obojętności 
myśli na  wszystko, co wzla tu jąc nad  poziom, za ta­
pia w zrok  badaw czy w ciemne kryjówki ludzkości. 
A le  książka jakoś  i za g ra n ic ą  teraz nie popłaca; 
przynajm nie j z W iedn ia  donoszą, że tam bibljote- 
k ę  złożoną ze stu tysięcy tomów, dla b raku k u p u ­
ją cy c h  p rzedano  na wagę na klejonki i obwijadła, 
po 11 reńskich za  centnar. Za to w L iege ,  czy te l­
nicy do bibljoteki ludowej ciągną j a k  z processją^ 
ta k  dalece, że w przeciągu dw óch miesięcy zg ła ­
szających się narachow ano 2,727.

W  P a r y ż u  akadem ja  f rancuzka p rzyznała  n a ­
g rodę  pani D u p a rq u e t ,  za rozprawę o rozwoju h i ­
s torycznym  rom ansu  w eF ra n c j i ,  a w B erlin ie  L u d ­
miłę A ssing za przestępstw o prassowe mają ochotę 
w pakow ać  do kozy.
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Świat więc coraz się więcej cywilizuje.... a ko­
biety coraz więcej nabierają praw obywatelstwa.
U  nas miłych wieści nie brak: w W arszawie pan 
Ale. Przezdziecki, znany badacz i szperacz pomni­
ków naszej przeszłości, odebrał w dniach tych po­
dziękowanie od akademji francuzkiej, za ofiarowa­
ne jój dzieło swego wydania „Kronika K ad łubka  
i o włóczni zwanej Świętego Maurycego.11 Kassa 
pożyczkowa na słowo, pomysłu pani Natalji hr. 
Kickiej, już przez Towarzystwo Dobroczynności 
otwartą została; daj więc Boże, aby się jak  najpo 
myślniej rozwijała, liczyła samych tylko rzetelnych 
współuczestników, i odpowiadała głównój myśli, 
w jakiej otwartą została. W  Wilnie, sposobem 
składkowym, na miejscu wiecznego spoczynku B a t-  
bary  Radziwiłównej, ukochanój żony ostatniego 
z Jagiełów , mają postawić pomnik, jako dowód 
niewygasłój pamięci dla jedynój z Litwinek, okry­
tej purpurą  i koroną królewską.

W  Niemczech za to, piszących książki na sążnie 
a przedających na centnary, ubogich w wielkości 
a bogatych w pychę, gwałtem chcą nam odeorać 
naszego zacnego Lelewela, i robią go to Niemcem 
to Izraelitą niemieckim, zaprzeczając narodowości, 
dla której cierpiał i pracował przez całe swoje ży­
cie. W idać  jednak z tego, że Niemcy tak chwalą­
ce się uauką, rozumem i wszechwiedzą co do e ru ­
dycji, w przekonaniu gazeciarzy me stoją na wy­
sokim stopniu udoskonalenia, skoro karmiąc ich 
bajeczkami, nie lękają się odkrycia kłamstwa. E n -  
cyklopedje bowiem angielskie, francuzkie a nawet 
niemieckie, życiorysy ś. p. Joachima już  dawno, 
bo jeszcze za życia tego męża pomieściły w swoich 
pismach; nowe więc te zabawne napaści śmieszą 
nas i obudzają gniew, ale tylko na nas samych, na 
ten niegodziwy nasz upór, że jakoś żyjemy i żyje­
my, i coraz więcej dajemy powodów do zazdrości. 
Lelewel sam zwał się Mazurem i często się podpi­
sywał M azur, rodowód jego zaopatrzony jest we 
wszelkie potrzebne dokumenty, a brat rodzony 
Joachima, P io tr ,  żyje i mieszka w kraju na wiosce 
dziedzicznej, gospodarząc w Płockiem.

K S I 4  Ż K I
W Y D A W A N E  D L A  LU D O  W IE JS K IE G O  I  M IE JS K IE G O .

— „K siążka do nabożeństw a d la  w ieśniaków 11, u ło żo n a  przez 
J a n k a  z Biolca, złp. 2 gr. 15, z opraw ą i dw om a w środku 
obrazkam i. Obejmuje nabożeństw o codzienne, św iąteczne, nic- 
szpornc, p rzygotow anie do spowiedzi, nabożeństw o pokutne, 
w dni uroczyste ca łego  roku, różne pieśni i m odlitw y przygod­
ne. S łow em , obejm uje nabożeństw o całoroczne, i nie ty lko  s łu ­

żyć moee do użytku d la  w ieśniaków, a le  d la  ludzi wszelkiego sta­
nu m łodych i sta rych , zw łaszcza że d rukow ana je s t pismem du- 
żem i niezm iernie w yraźnem . S k ład  g łów ny w K sięgarni A. No- 
w óleckiego, w prost kolum ny K ró la  Zygm unta. P renum eratora- 
wie T ygodn ika  M ód, nabyw ający 1.0 egzem plarzy tćj książki, 
od esłan e  je  mieć będą  kosztem  R edakcji.

— „Książeczki obrazkow e przez J a n k a  z B ielea.11 Pierw sza 
obejm uje praw dziw ą h istorję o p ijaku  U rbanie, przedstaw ioną 
w 16 rycinach, z k ró tk iem  objaśnieniem , bez k tó rego  sam e ryci­
ny  rzecz dobrze w yjaśniają, i m ogą być zrozum ianem i przez ludzi 
naw et nieum iejących czytać. D ruga p o w ias tk a  jest oM ruw iaku, 
hulace i niedbaluchu. C ena książeczki z łp . 1 gr. 10.

— „O brazki h istoryczne zży c ia  św iątobliw ych, b ło g o sław io ­
nych i zasłużonych krajow i P o laków  i P o lek1’, pod  redakcją  
Ja n k a  z Bielca. Obejmuje: 1 . Święty W ojciech, 2. P io tr  z K rępy , 
3 . A nna Jag ie lonka, 4  A ntoni Ż uraw ek, J a n  T arnow ski, i osiem 
przytem  drzew orytów . C ena z łp . 1 gr. 10,

— „Jałm użna i przypow ieść o pszenicy1’, dwie gaw ędy  z p o ­
dań  ludu, przez J a n a  Chęcińskiego, ozdobione d rzew ory tam i, 
złp . 1 gr. 10. Ł atw ość w iersza i serdeczność w opow iadaniu , 
po łączo n a  z pewnym  hum orem , za leca  tę  broszurkę.

SZ A R A D A .

Pierwszy wiecie, że jest  zwierzę,
D ruga  tylko jest litera;
Wszystko oczy nam otwiera,
Macie wszystko na papierze.

A . T...

G otow e spódniczki z paleto tam i i zuaw kam i.— M antyle czarne 
jedw abne.— G abrjela— K apelusze krepow e, o k rąg łe  m arynar­
skie .— Szatelenki b ia łe  m uszlinow e.— K raw atki czarne.— P a- 

raso lik i.—B iżu terje  z lawy.

Powszechnie przyjęta moda spódniczek z pale­
totami, zuawkami lub koszulkami sprawiła, że ma­
gazyny nasze zaopatrują się w tego rodzaju go£W  
we ubrania, które do każdej figury zastosować 
można. Widzieliśmy różne ubrania w tym rodzaju, 
zalecające się gustem i dostępną ceną, które tu 
szczegółowo opiszemy.

Jedno  ubranie z popielatego bareżu Mozambique , 
bardzo gęstego, składało się ze spódniczki ozdo-
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.bionój nad  obrębem  czarną, je d w a b n ą  plisą, szero ­
k ą  blizko na  ćwierć łokcia. D o  tego szła takaż sa­
m a garyba ldka ,  spięta w środku  na czarne guziki> 
p rz y b ra n a  z każdej s t rony  wązką pliską czarną, 
z ko łn ie rzyk iem  tak  samo objętym. D epe łn ia ła  
u b ran ia  wielka chustka trzyłokciowa w kw adrat ,  
obłożona plisą na ćwiorć łokcia. C ena złp. 166 
g r .  20.

D ru g i  negliż sk ła d a ł  się ze spódniczki popeline- 
towej, popielatej z czarnóm, i z takąż kamizeleczką 
spiętą na czarne guziki. N a  wierzch szed ł kafta- 
niczek grecki,  naszyw any m aterją  czarną w g re c ­

ki deseń. R ę k aw y  ścięte od łokcia, obłożone były 
m nte iją  i naszyte grekami. C ena złp. 186.

T rzec ia  spódn iczka  popielata , o tw arta  z przodu , 
spinała się na aksamitne guziki; u do łu  zdobiły  ją  
trzy falbanki fałdowane, p rzy tw ie rdzone  aksamit­
k ą  czarną. D o  tego szedł krótki paletocik z fal- 
panką, rozcięty po bokach i ozdobiony s łupkam i 
wyszytemi w deseń aksamitką. Kieszonki czw oro ­
graniaste  z klapeczką na wierzchu, wyszyte były  
t rzy  razy  w pod łuż  aksamitką na palec. R ękaw y  
zwyczajne paletotowe, m ia ły  wyłożony mankiet 
z falbaneczką.

W y b o r n y  też był paletot ze spódnicą, z gęstego 
bareżu  M ozambique w c iemno-popielatym kolorze, 
mienionem z czarną  nitką. P ale tocik  miał wkoło 
czarną  pliskę m antynową, przystębnow aną białym 
jedw ab iem ; ko łn ierz  w okrąg łe  %gby i kieszonki 
po bokach; sp inał się na  guziki od góry  do stanu. 
C e n a  jego  złp. 140.

W  m agazynie  pana S zlenkera  widzieliśmy ogrom ­
ny zbiór mantyl czarnych p ou lt de soie, na rozmai­
te ceny, od 86 do 330. W szystkie  w ogólności m a­
ją  p rawie je d n ą  formę; z ty łu  są okrągłe , obszyte 
szerokim  wolantem, z p rzodu  zaś idą końce ścięte 
czworograniasto, j a k  końce od szalika, wielkość 
mantyli,  ga tunek  m ater ja łu  i bogactwo ozdób s ta ­
nowi różnicę m iędzy  niemi.

D la  m ło d y c h  panienek bardzo właściwe są man- 
tylki skrom ne, nieprzeciążone ozdobami, w cenie 
od  86 do 100 złp. Z pomiędzy kosztowniejszych 
m a n ty l  zw róc i ła  uw agę naszą bardzo piękna, p r z y ­
b r a n a  n a d  w olan tem  plisą i medaljonami z materji. 
I n n a  znów miała nad  falbaną szlak z g rubych  sznu ­
rów, naszy tych  ko ło  siebie i pokry tych  materją,. 
N iek tó re  p rzy b ran e  podw ójnym  wolantem k o ro n ­
kow ym . C ena  tych od złp. 160 do 180. D la  p a ­
n ienek  ła d n e  też są mantylki szalikowe (mantille 
ócharpe), obszyte wązkim wolancikiem jedw abnym  
i trzem a falbaneczkami powyżej.

P a n i  K le m en ty n a  sprow adziła  także śliczne mo­
dele go tow ych  u b ra ń  negliżowych, czyli spódnic 
z paletotami i zuaw kam i.  P o d o b a ła  nam się szcze­

gólniej spódnica c iemno-popielata  z letniój popeli-  
ny. U  do łu  miała wązką ną cal falbaneczkę z aksa­
mitki czarnej,  z p rz o d u  szły rzędem  guziki aksa­
mitne; dalej,  po bokach, w dosyć szerokim odstępie 
dwie plisy takie ja k  suknia , a z z a  tych plis w ycho­
d zi ły  pukielki z czarnej aksamitki, złożonej we 
dwoje. P a le to c ik  ogarn irow any wkoło falbaneczką 
z aksamitki,  sp ina ł się na  guziki od g ó ry  do stanu. 
Z a  guzikam i szła z obu stron pliska, a z po za niój 
w ychodz iły  pukielki. K o łn ie rz y k  m arynarski,  ob ­
szyty był fa łdow aną aksamitką; rękaw y  zwyczajne 
paletotowe, m iały  wyłożony mankiet, p rzyb rany  
plisą i pukie lkam i w ychodzacem i w górę.

Z w ró c i ła  także uw agę naszą p iękna gabr je la  p o ­
pielata, niezupełnie przysta jąca do figury. Z tyłu 
s tan ik  odcięty tw orzy ł ja k b y  zuaw kę,  złożoną 
z trzech kwaterek; z p rzodu  zaś łączy ł się ze spód ­
nicą. U  do łu  szed ł wolant z główką, szeroki p rze­
szło na  pó ł łokcia, znacznie rozszerzony  po bokach. 
P r z ó d  sukni naszyty  był rzędem  czarnych  guzi­
ków, w górze  ozdobiony klapkami, po bokach okrą-  
g łem i kieszonkami, z fa lbaneczką dokoła . R ękaw y  
m ęzk ie  m ia ły  odwiniętą klapę.

P o m ię d z y  kapeluszami odznaczał się szczegól­
niej prześliczny k repow y  czarny, z białą g łów ką, 
od której spada ła  na  ś ro d ek  ronda  fa łdow ana blon­
d y n a  biała, p rzy tw ie rdzona  bukietem  z czarnego 
ostu. Z boku przy  g łów ce szła k o karda  czarna 
z d ług iem i końcami. D iadem  sk ła d a ł  się z ostu 
i kokardk i,  garnirow anie białe po bokach, karczek  
je d w a b n y  czarny  i takież szarfy dopełn ia ły  ubrania .

In n y  kapelusz, także k repow y czarny, miał ron ­
do n ag a rn irow ane  brzegiem koronką; nad tem szła 
to rsadka  z lawy, a za nią czarne strusie  pióro spa­
dało na jedną  s tronę kapelusza, n a  d ru g ą  zaś d łu ­
gie puk le  ze wstążki. Podpięc ie  odznaczało się 
tóm, że boki były  czarne, n ad  czołem zaś szedł 
d iadem  z białej b londynki i delikatnych  kwiatów 
z czarnych  piórek. S zarfy  by ły  czarne, karczek 
k rep o w y ,  objęty to rsad k ą  lawową.

T r z e c i  kapelusz  k repow y m ia ł  g łów kę w ksz ta ł­
cie bramki, zapełn ioną pukie lkam i z wstążki czar­
nej. Z boku zdobiło  go długie strusie pióro. P o d ­
pięcie sk ładało  się z czarnych kwiatów i pukiel-  
ków ze wstążki nad  czołem, oraz czarnej b londyn­
ki po bokach.

P o d o b a ły  nam  się tóż bardzo  ła d n e  kapelusze 
m arynarsk ie  okrągłe , z g łó w k ą  obszerną podłużną,  
rondkiem  ok rąg łem  wgiętem w ś ro d k u  (,i n iezbyt 
małem. O pasane by ły  dokoła  wstążką z d ługo  
spadającemi końcami z tyłu. Na ś ro d k u  ronda zdo­
biła j e  o k rąg ła  kokarda  ze wstążki i eg re tk a  z bia­
łych  i czarnych piórek. Inne, zamiast egre tk i m ia­
ły  po obu s tronach dw a d ług ie  s trusie pióra.
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P a n i  K lem entyna  sprow adzi ła  oprócz tego  roz­
m a ite  p rzedm io ty  do u b ran ia  na  lato: ja k  kraw atk i  
b ia łe  muszlinowe, p rz y b ra n e  m edalionam i z walan-  
Bienki, zw ane  Chatelaine, w cenie od 30 do 46 złp.; 
p iękne k raw a tk i  czarne,  naszy te  na  tiulu w ąziuch- 
ną. aksam itką  i pere łkam i z law’y, ogarn irow ane 
w koło  koroneczksj. S ą  do tego  i odpow iednie m an- 
kieciki.

U w aża l iśm y  także ła d n y  zbiór parasolek  en cas, 
p o d b ity c h  białą, materją , w yszytych  z brzegu  bia­
ły m  jedw abiem , z ozdobną  rąc zk ą  czarną lub  koś- 
ścianą. Najm odniejsze z nich mają na  w ierzchu  
p rzeciągnięte  kó łka  s reb rn e .  C ena  tych parasolek  
od złp. 40 do 54.

O czepeczkach  i sukniach pani K lem en ty n y  po ­
wiemy w nas tępującym  num erze ,  dziś w spom nie-  
m y  jeszcze o świeżo sp row adzonych  b iżuterjach 
z lawy, za leca jących  się um ia rk o w a n ą  ceną i g u s ­
tem. Ł a d n e  są m iędzy innemi brosze lawow e z k a ­
m eą  b iałą w ś ro d k u ,  od  złp. 6 gr. 20 do 13 gr. 10; 
niemniej ozdobne ,  ze ś rodkam i z alum inium , wy- 
rob ionem i en relief, po złp. 7 i 9. Broszki czar­
n e ,  delikatnie wyrobione, kosz tu ją  po złp. 10, 
k lam erk i z aluminium po ^łp. 8 i 10; guziki wiel­
kie p a ra  od złp. 4 do 8. Ł ań c u szk i  lawowe do ze ­
g arków  po złp. 18.

N ow ości Zagraniczne,
P etit coarrier des dames.— Staniki u  sukien wpół- 

o twarte , zk lapkam i,  coraz więcej się upow szechnia­
ją; do tego niezbędne są szmizetki m usz linow e a l ­
bo  z cienkiego żaknotu ,  k tó re  zarówno uży te  być 
m o g ą  do kaftaników zuawskich. U b ra n ie  na  wsi 
powinno być nadzw yczaj skromne; zbyteczne są 
suknie  jedw abne, pióra i koronki. Zalecam y też 
n a  wszystkie wycieczki wiejskie pończochy białe 
ąt czarny  rzucik , albo całe popielate.

Opis deseni do haftu , krawatów damskich, palto ta , 
sukien i  parasolki.

N r.  1. Deseń do wyszycia fa lbanki.— N r.  2. Kołnie­
rzyk. Naukoło  daje się obrąbek ,  nad nim wstawka z wa- 
lansienki albo gipiury i kropki haftowane a tłask iem .—  
Nr.  3. Kołnierzyk. Ząbki  i dziurki dziergane, lis tki haf­
towane  atłaskiem..— Nr. 4. M ankie t .— N r.  5. Kołnierzyk ' 
haftowany czarnym jedwabiem.— Nr.  G. M ankiet .— N r.  7. 
Szlak na chus tkę  do nosa, haftowany w połowie na  o b rę ­
bie, w połowie na pojedynczym batyście.  W  l is tkach robi 
się k ra tcczka  ażurowa.— N r.  8. Szlak do chustki.— N r.  9. 
Zęby  dziergane do rozmaitego użytku.— Nr. 10. P a r a ­
solka czarna jedwabna, wyszyta białym jedwabiem i p o d ­
szyta b ia łą  materją .— N r.  11. Desenie do wyszycia para-  
solików białym jedwabiom ściegiem łańcuszkowym.— Nr.  
12 ,  13 i 14. Szlaczki do rozmaitego użytku.— N r.  15, 
16 i 17.  Narożniki do krawatów damskich i męzkich. 
H a f t  robi  się czarnym lub białym jedw abiem .— Nr. 18. 
Pa l toc ik  jedwabny, wyszyty sutaszem i garnirowany gi­
p iu rą  na  trzy palce szeroką. P rz y  prawem ramieniu przy­
szyta  j e s t  kokarda  z wązkiej wstążeczki na  d w a  palce sze­

rokiej; końce spadające naszyte  są  brzegiem czarnemi p e ­
re łkami.— N r.  19. Suknia czarna bareżowa, obszyta  u d o ­
łu  szerokim wolantem i czterem a bufkami na falbanie. 
S tan ik  marszczony z wyciętą podszewką. Rękaw y złożo­
ne z pięciu buf.— Nr. 20. K raw a t  czarny jedwabny do 
kołnierzyków stojąbych.-— Nr. 21 .  Suknia z bareżu po­
pielatego M ozambique,  obszy ta  u dołu fa lbanką  i plisą 
czarną jedw abną . Stanik marszczony z czworograniastym 
wykrojem z przodu, z ty łu  zachodzący pod szyję. Rękawy 
garn irowane  fa lbanką i p l isą .— N r.  2 2. Desenik  do szlacz­
ka .— N r.  2 3. L ite ry  J. F. do znaczenia poszewek.— Nr. 
24.  Deseń na spódniczkę, penioar i t. d .— N r.  25 i 26 .  
W zó r  krawatów.— N r.  2 7. P a se k  do zakładania  sukni 
podczas błota .  P a sk i  tak ie  bywają  ze Bkóry lakierowanej, 
albo z taśm y elastycznój ze zwykłą  k lam erką.

Opis fo rm y  burnusa fa łdow anego d la  dziecka pięcio­
letniego, paltocika i  krawaiek jedwabnych.

N r.  1. P lecy  bu rn u sa .— N r.  2. P r z e d n ia  część bu rnu­
s a .— Nr. 3. K lapka  do pleców burnusa,  garn irowana  wko­
ło fa łdowaną wązką wstążeczką i przyozdobiona trzem a 
szmuklerskiemi rozetami, kwastami i su taszem .— Nr. 4. 
K o łn ierzyk  do burnusa.  B urnusy  takie zarówno używane 
przez dorosłe  osoby i dzieci, rob ią  się powszechnie z czar­
nej wełnianej popeliny albo kaszmiru  rypsowanego. N a o ­
koło obłożyć można czarną  jedw abną  p liską na dwa p a l­
ce sze ro k ą .—  Nr. 5. Całość bu rnusa .—  Nr. G. P rzednia  
część paltocika, zapina się na guziki lawowe albo ze s ta ­
l i .— Nr.  7. Plecy.— N r.  8. R ękaw .— N r.  9. Kołnierzyk.—  
N r.  1 0 .  M ankiet  Czyli wyłożenie do rękawa.— N r .  11. 
Deseń do wyszycia sukni nad obrębem  aksam itką  albo 
t a śm ą  jedw abną .— Nr. 12. Deseń do wyszycia sukni u d o -  
łu .— N r .  13. F o rm a  kraw atk i  do kołnierzyków wykłada­
nych. Spinki najmodniejsze okrągłe  z lawy lub a lumi­
nium..— Nr. 14. F o rm a  krawatki  do kołnierzyków s to ją ­
cych.— N r.  15. P asek  do tejże krawatki.

KOIIRESPOMJA/
P an i Zo. K or...— Z łp. 71 gr, 2 0  odebraliśm y.---------

P a n i Aloi. S te ...— Od k u p n a  bielizny p o zosta ło  z łp .’ 5 
g r. 2 4. P an u  Szo. w B u ...— Z a  p rzesy łk ę  e lem enta­
rzy należy się nam złp. 2 gr. 2 0  Pan u  A nto . M ako.
— Do p rzesłanych  spraw unków  dodaliśm y złp. 11 g r. 8. 
R esz ta  przedm iotów  żądanych kosz tow ałaby  z łp . 6 0 . P a ­
raso lk i za z łp . 6 g r. 2 0 , ani tćż kapelusza  za złp. 2 0
ubran eg o  nigdzie nie dostan ie . Pan u  L u. B ień ...—
Z a złp . 6 6 gr. 2 0  nie m ożna m ieć sukni popelinowej 
i okrycia czarnego; je s t  to kw ota  w ystarczająca  zaledwie
na okryw kę. P an i He. W ie rz ...— R edaktorem  K m iotka
je s tp .  Anczyc: J a n  G regorow icz redagow ał go ty lko pierw sze 
p ó ł roku .—  — S iostrze  K o stusia— złp. 1 0 0  w ystarczy na 
wiadom y spraw unek . Od P an i M. Swo... odeb ra liś­
m y złp. 6 gr. 2 0  na kościół M arjaw itek ,— od L. B ... złp . 
‘1 3  g r. 1 0 — i od K . Cho.. złp . 13 g r . 1 0 .—  — Pani Ma. 
G ro ...—-Nie wiemy dokładn ie , czy kapelusz ma być  fo r­
m y zwyczajnej, czy okrąg ły ; ub ran ie  na głowę czy dla 
panny , lub m ężatki? Prosim y o wyraźny odpis na powyż­
sze py tan ia .

Do dzisiejszego num eru do łącza  się tab lica z wzorami i k ro ja ­
mi sukien i bielizny dam skiej, Nr. 63.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.

DODATEK
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PANI Z POD GWIAZDY.
PO W IliŚĆ  PRZEZ

Paulinę z L. Wilkońską.

(D okończen ie) .

N azaju trz ,  na  rannój p rom enadz ie  chodzili z so­
bą, czego dotąd nie bywało , L e o n  i P o ra j .  A  m u ­
sieli jakoś porozum ieć  się szczególniej i zgadzać 
ja k  najzupełnie j w sposobie widzenia i myślenia, 
bo odtąd  bardzo  wiele z sobą przestawali,  i po parę 
godzin  nieraz s iadyw ali u siebie nawzajem. N ie  
masz to j a k  święta zgoda!

M ichał uśm iecha ł  się na to, zadow olony, że nie 
po trzebu je  lękać się po je d y n k u  pom iędzy  nimi.

6.
Śmierć i żona 
Od B o g a  naznaczona.

JQawne przysłow ie*  •

Z dała  zadźw iękła  t r ąb k a  pocz tarska ,  dając  znak 
dw ukro tn ie : Beiw agen! że dw a dodatkow e powozy 
za zw ykłym  idą dy liżansem . J  lecieli zewrsząd ku  
gm achow i pocztow em u ke ln e ro w ie ,  posługacze 
t rag a rz e ,  na  pew ny  l icząc zarobek.

Zajechały  p rzed  pocztę trzy  ciężkie powozy, 
i wysiadali z nich t łum nie  pasażerowie. Z  d rug iego ,  
z rzędu , w ysiadła kobieta wysoka, słuszna, lat sześć­
dziesięciu, pow ażna, bys trego  siwych oczów wej­
rzenia, p rzy  brwi czarnej, a w łosach dużo j u ż  szro­
nem  p rzypruszonych ; rysów w yda tnych  i nieco s u ­
rowych; w sukni b rązowej z d łu g ą  kolistą pe leryną
1 kapotce szafirowej. Z a  nią spuściła się po s to p ­
niach skwaszona p a n n a  służąca, w zmiętój sukni 
żaknotowój na  ogrom nój a pogiętej krynolinie, bo 
ścisk w pocztow ym  pow ozie  b y ł  wielki, o b ła d o w a­
na parasolami, p ła szczem  i w ielką  to rbą  podróżną .

—  B it te !—  w ym ów iła  b rązow a pani do je d n e g o
2 posługaczów  łam aną  n iem czyzną , —  wo ist G ol-

dene K rone? -— i wcisnęła mu s rebrny  pieniądz 
w rękę.

Z  uniżonością podziękow ał jój u radow any; oświad­
czał gotowość der F ra u  Graefinn  zaprow adzen ia  jej 
p o d  zło tą  koronę, i odebra ł  pannie wszystkie ma- 
n a tk i  k tó re  dźwigała.

G d y  stanęli pod Goldene Krone, poszed ł gospo­
d a rz a  zawołać, a p rzyby ła  pani p rzeg ląda ła  ty m ­
czasem wypisane na tablicy nazwiska osób dom 
ten zam ieszkujących. G ospodarz  n adb ieg ł  z p o ­
śpiechem  i oświadczył,  że dopiero  za dni p a rę  b ę ­
dzie m ia ł dwa pokoje do wynajęcia.

— W o ist das... das H err i —  zapy ta ła  p o d różna  
pani,  wskazując m u  na tablicy nazwisko: L eon  
Ostromski.

—  I )e r  H err  G r a f ist spazieren gegangen.
—  Aha!...  Na, wo ist... ico is t...— zajrza ła  d o  p u ­

g i la resu  i p rzeczytała : Leuchtende S tern?
P o s łu g a c z  wskazał że n iedaleko— i pan i ,  ski­

nąw szy  uprze jm ie  gospodarzowi zło tó j korony, u d a ­
ła  się za przew odnik iem  swoim.

W e s z ła  do o g ródka  należącego  do błyszczącej 
g w iazdy— g d y  w tejże chwili siedząca p o d  d rz e ­
wem Michalina, z w yrazem  zadziwienia i radości 
po d n io s ła  się nagle i ku  niej pobiegła.

— M icio kochana!  m yszko  moja 1 —  zaw o ła ła  
p rz y b y ła  pani, roztw orzyła  ramiona, i uściskały się 
se rd e cz n ie— była to pani O strom ska  z Sękowa, 
m a tka  Leona.

M ichal ina  nie zapytyw ała,  co jej sędziwą p rzy ja­
c ió łkę  spowodowało, że do *** z jechała— i pani 
O s t ro m s k a  także nic o tern nie mówiła: obiedwie 
naw za jem  do siebie n igdy  o L eon ie  i je d n e m  nie 
w sp o m in a ły  słówkiem.

N adesz ła  pani Zelew ska  i Stefnnija, a M ichal ina  
p o b ie g ła  zapy tać  gospodyni,  czy nie m a do w yna­
ję ć  ia pokoików parę? I  teraz dopiero  pozos ta łym  
z n ią  wyjaśniła pani Ostromska:

—  P isa ł  mi L eon ,  że je s t  s łaby, chory; zdjęła  
m nie  tęsknota; wiedziałam, że tutaj jesteście także, 
i szybko ,  z kopyta, ja k  to ja  umiem: w yrob i łam  so­
bie pasport,  a wszędzie sam a za nim drepciłam . 
M a n  atki moje upakow ałam  n i pa l!  P oczem  dąlój- 
że na  kolej żelazną, i je s tem  z wami, rad a  tem u 
z całego serca.
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—  I  m yśm y się niezm iernie  ucieszy ły  z tej n ie ­
spodzianki!  —  w ym ów iła  S tefan i ja ,  —  zw łaszcza 
tóż M incia: aż jó j zd row ia  p rzybędzie .

—  A  toćże ona w listach swoich tak mi tutejszy 
m alow ała  okolicę, że aż b ra ła  oskoma. P ra w d a ,  
że ła dna ,  ale po tęskniłabym  wszelako do naszych 
równin: te g ó ry  aż niby oddech  tamują . N a n ie ­
d łu g o  to dobrze.

M ichal ina  nadesz ła  z gospodynią , k tó ra  pani 
Ostrom skiój dw a pokoiki od tyłu wskazała, i w k tó ­
rych  też za raz  rozposta r ła  się zm ięta panna  służąca.

T y m c zasem  po w ró c i łL e o n  z M ichałem  do m iesz­
kania  sw ojego , i gospodarz  nie miał nic pilniejsze­
go, j a k  donieść p ierwszemu: że jakaś  pani pow a­
żna, co ty lko pocztą przyby ła ,  o niego zapytywała.

—  T o  moja m atka, ani chybi! —  zaw ołał u r a d o ­
wany, a m oeuy rum ien iec  w ybił  m u na lica, gdy  
g o sp o d a rz  w dalszym  toku  opow iadania  dodał: że 
pani ta  u d a ła  się pod  Leuclitende Stern. —  T o  moja 
m a tka!— p o w tó rz y ł  raz drugi.  —  C hodźm y  do niój!

—  Pospieszyli.  A le M ichał  odprowadzi!  tylko 
przyjacie la ,  a sam się cofnął: nie chciał obecnością 
trzeciego  umniejszyć uroczystości zobaczenia się 
matki ze  synem po latach czterech niewidzenia.

P a n i  O s tro m sk a  w raz  z M ichaliną k rzą ta ły  się 
w łaśnie po dwóch m ałych  pokoikach; ale g d y  u k a ­
za ł  się L eo n ,  M ichalina skłoniwszy się lekko, z p o -  
spiechem wybiegła.

Syn  u n iż y ł  się do ko lan  matki,  k tó ra  ze łzami 
do swojej p rzyc isnę ła  go piersi. P o tem , w d rug im  
pokoju, p rzy  drzwiach zam knię tych,  cicha nas tą ­
p iła  rozmowa.

—  A  te raz ,— podniosła się nas tępnie  pani O s trom ­
ska, —  zaprow adź mnie do siebie na kawę: obiad­
kiem, przyrządzonym  naprędce,  posiliła mnie S te f ­
ka, na  kawę zapraszam  się do twojej Laube. A  m o ­
że tam zastaniem y pana  M ichała ,  k tó rem u  z a p rz y -  
ja źń  okazaną tobie rękę uścisnąć pragnę.

P a n a  M ichała  zastali. G ospodyn i obiecała ja k  
najlepszą kaw ę zgo tow ać— i w szyscy  troje; pani 
O s trom ska ,  L eon  i M ic h a ł  w cienistój zasiedli a l­
tance.

—  Ależ mój L eon ie ,  —• ozw ała  się po chwili 
dość żwawój gaw ędk i p an i  O strom ska  do syna, —  
pobiegnijno i każ  tam pann ie  dać kawy, aby  się 
nie dąsała znowu: zapom nia łam  to zarządzić w y­
chodząc.

L eo n  podążył rozkaz matki wypełnić, a pani 
O s trom ska  tymczasem, p rzy su n ą w szy  się bliżój do 
pana  M ichała ,  zapy ta ła  go zcicha:

—  A  co tam, mój dobry  panie, jakżeż  tam L eon  
je s t  z Koinelskiemi...  z Micią... to jest:  z panią M i­

chaliną? B o  list je g o  zan iepoko ił  m nie  b a rd z o ,  
chociaż i s łów ka o nich nie w spom niał.

—  Hm! a rc y -d z iw n y  to s tosunek ,— o d r z e k łp rz y ­
jaciel L eona ,  pa t rząc  się ku  furtce  ogrodowój,  —  
powiem ty lko pani dobrodzie jce  z gó ry  zaraz, że 
L e o n  b y ł  ba rdzo  cierpko usposob ionym  dla  p an a  
F e l ik sa  P o ra ja ,  tow arzyszącego  n ieodstępn ie  pani 
Michalinie; o d k ą d  wszelako dow iedzia ł się, że ten 
pan  P o ra j  jes t  m ałżonkiem  kocha jącym  i kocha­
nym  jej siostry ciotecznój, stał się wielce d lań  u p rze j­
mym, i wiele, b a rd z o  wiele panowie ci te raz  z s o ­
bą  przestają.

P a n i  O s tro m sk a  zaśmiała się, i oczy je j jakoś  
po ły sn ę ły  radośn ie .

P o tó m  jeszcze  coś tam przyc iszonym  mówili 
g łosem , aż jednocześnie  u k az a ł  się L e o n  p rzy  f u r t ­
ce, a p y za ta  Lieschen  we drzwiach dom u  z o g ro m ­
nym  im b ry k ie m  kaw y, z f iliżankami z p rze różnem i 
na  nich napisami, i z rożkam i świeżemi.

W  godzinę  potóm powróciła  pani O s tro m sk a  
po d  Leuclitende Stern, a potem p rzy sz ed ł  P o ra j  
z B o les ław em  pod  zło tą  koronę, i zaprosili M ichała  
i L e o n a  do pańs tw a  Homelskich na  herbatę.

T a k  zesz ły  pierwsze godziny poby tu  pani O s t r o m ­
skiój w ***.

P e ł n a  życia, ruchliwa, chw yta jąca  wszystko u m y ­
słem  i duszą, ro zum na  a życzl iw a k aż dem u , m iłu ­
j ą c a  ziemię sw o ją  gorąco  i to wszystko co do  niej 
należy, m a tk a  L e o n a  ju ż  dn ia  d ru g ieg o  wszystkim 
w *** g 0SZczącym  P o lak o m  znajom ą była . W s z y s t ­
ko g ro m ad z i ło  się p r z y  niej, i w szystko ożywić 
um ia ła .  R ob iono  partje  pospołu ,  a wieczorem zb ie ­
ra n o  się w K urhaus’ie. Michalina i S tefanija  ocze- 
wiście że tow arzyszy ły  je j  wszędzie: pan ie  te  nie 
ro z łą cz a ły  się wcale, tak  samo j a k  L e o n  z P o ra je m .

P a n  M icha ł  w ra ca ł  dnia je d n e g o  z ra n a  dom iesz­
kan ia  swojego, g d y  z og ródka  p rz y  gwiaździe  w o ła ­
nie posłyszał:

—  P an ie  Michale! proszę, na  słóweczko, i z po 
za ży w o p ło tu  wychyliła się pani O s tro m sk a  w p o -  
ra n n e m  jeszcze  ubran iu .

U d a ł  się więc z pośpiechem na to wezwanie, 
i usiedli p o d  d rzew am i do poufnój gawędki.

—  Mój dobry ,  poczciwy, —  zaczęła  m atka L e o ­
na, — pow iedz mi też, panie, czy Leoś  wczoraj lub  
dziś jak iego  nie u c z y n i ł  ci wyznania? Czy w nim 
czego n iezw ykłego  n ie  spostrzegłeś?

—  N ic mi nie mówił,  coby jak ieko lw iek  znacze­
nie mióć m ogło ,  —  odrzek ł M ichał ,  —  ale u w a ż a ­
łem, że wozo raj w ieczorem by ł jakiś  szczególniej 
zadum any ,  ale p rzytem  uśm iechnięty  i szczęśliwy,

—  O tóż  wczoraj pod wieczór, —  m ó w iła  pan i



O s t r o m s k a  g łosem  przyciszonym , - -  chodz iła  M i-  
cia po og rodzie  z panem  P ora jem . S tefka u b ie ra ­
ła  się na  w ieczorek, i j a  także by łam  za trudn ioną  
u  siebie. A  K om elscy  gdzieś tam  sobie poszli. 
L e o n  nadszed ł,  Pora j  podobno że tam coś zagada ł 
do  niego, i złączyli się razem. Co zaś stało się da-  
lej, nie wiem, bo we troje  poszli w g łą b  ogrodu .  
G d y m  potem wyszła od siebie, mówiono mi, że p a ­
ni M ichalina  je s t  w swoim pokoju. P o sz ła m  do 
niej, i zasta łam  j ą  zapłonioną: s iedziała  wpółleżąc 
na  kanapie , by ła  rum iana  i mówiła, że ma ból g ło ­
wy. T ym czasem  nadesz ła  S tefka  i nam ówiła ją ,  
by u b ra ła  się także i na wieczór posz ła .  A  to t a ­

kie poczciwe, łagodne ,  powolne, kochane, że i do 
wszystkiego da  się namówić, by ty lko dogodzić 
kom u: więc i poszła. Z a  pow ro tem  d łu g o  w noc 
się modliła. A  dzisiaj ja k ż e ż  tam było  na  p ro m e ­
nadzie?

—  W idz ia łem  L e o n a  t rzym ającego  się z P o r a ­
jem  p o d  ręce, ao b a d w aj  szli obok pani Michaliny... 
A le otóż i nadchodzą  wszyscy.

P a n i  O strom ska  spojrzała , i podniosła się na 
przybycie  całego tow arzystw a z pod gioiazdy. M i­
chalina była i dzisiaj więcej rumiana ja k  k iedyko l­
wiek, i zadum ana ja/coś. L e o n  toż samo. Śniadano 
pospołu.

D n ia  nas tępnego siedział M icha ł  w swoim p o ­
koju, zaczytany w gazecie kolońskiój, gdy  szybko 
w biegł L eon ,  p rzyskoczy ł do n iego i obją ł go  za 
szyję. M ichał się obrócił  i spo jrza ł  w rozprom ie­
nione oblicze przyjaciela.

—  M ichale  kochany! jedyny!  —  w oła ł  L eon ,  —  
ty  pierwszy dzwoniłeś na  to kazanie! T y że ś  naj-  
p ie rw szy  p rzy ło ż y ł  rękę  do m ojego szczęścia! —  
pochylił się ku  n iem u i s t łum ionym  do d a ł  głosem: 
— M ichalina będzie moją!

A! przewidzia łem  to! —  po rw a ł  się Michał,— 
w inszu ję  ci z całój d u sz y  i z se rca  całego!

—  Och! gdybyś w idział szczęście m atki mojej 
kochanój,  poczciwej!... L ecz ,  przyjacielu, to w a rz y ­
stwo tutejsze o niczem wiedzieć nie powinno: c h c e ­
my uniknąć kom entarzy  wszelkich.

— B a rd z o  słusznie.
—  J u t r o  w yjeżdżam  z m atką do *, a po ju t r z e  

p rzybędą  tam że  pańs tw o  K om elscy  z panią Żelew- 
ską  i M ichaliną; a potem j u ż  wszyscy razem do k ra ­
j u  wrócimy.

—  A  rodzice?... zwłaszcza tóż ojciec pani M icha­
liny?

—  l a k , o d rze k ł  L eo n  nagle  zasępiony, -_
myśl ta za trw aża  mnie, za trw aża  nas n iemało: pan 
Row ick i je s t  n a  mnie strasznie oburzony. Ale, po-

| k ła d am  nadzieję i wiarę w m atki nasze... C hodź ,  
• c h o d ź  do mojój gw iazdy.

W R ad z isz ew ie  państw o Row iccy oczekiwali p o ­
w ro tu  córek i zięcia: powóz i b ry k a  posz ły  po  nich 
do n iedalekie j stacji kolei żelaznćj.  T ym czasem  
zm ierzchać się poczęło, a ich jeszcze  nie było, g d y  
ju ż  za  dnia s tanąć  byli powinni.

P a n i  R ow icka  przez  dni k ilka  pop rzedn ich  była 
szczególniej n iespokojną,  j a k  to uważali dom ow ni­
cy: zakup iła  M szę świętą, m odli ła  się gorąco i d u ­
że rozdaw a ła  ja łm u ż n y .  Dzisiaj zaś, widocznie, ju ż  
i m iru dać sobie nie m og ło  poczciwe matczysko!

W niesiono  światło do pokoju. S a m o w a r  sycza ł 
w kredensie .  A  z kuchni,  w oficynie, bił ja sn y  
p łom ień  i s ły szan o  s tuk  m oździerza  i siekanie.

P a n  R ow icki zasiadł z Gazetą Codzienną w ręku ,  
dla skrócenia  sobie długie j chwili czekania, a pani 
R ow icka  to je d n e m ,  to d rug iem  w yzierała  oknem, 
odm awiając  ciche pacierze.

W reszc ie  zad u d n ia ło  ciężko— przede  d w ór  za ­
je c h a ł  powoź j e d e n  i d rug i,  i b ry k a  ob ładowana.

T ęsk n a  m a tk a  pob lad ła  i zadrżała .  P a n  R ow ic­
ki od łoży ł gazetę ,  zd ją ł  okóla ry  i posuną ł się ku  
drzwiom.

O tw o rz o n ą  j e  pospiesznie: weszła pani Ż e lew -  
ska, Komelscy...  M ichal inę  ktoś p row adził— i ta 
pa ra  rzuc iła  się do stóp pańs tw a Rowickich . Mi­
chalina  ze łkan iem  tłum ionóm  k u  nim wyciągnęła 
ręce  i d rżą cy m  poszepnę ła  głosem :

Ojcze kochany!.. . m a tko  jedyna!  P rzy jm ijc ie  
m a łżo n k a  mojego! pobłogosławcie!

—  Co? co to?... K to? k to  to? —  zapórzy łs ie  pan 
Rowicki.

W te m  nadb ieg ła  u k ry ta  do tąd  po za drzwiam i 
pani O s trom ska ,  ob ję ła  p an a  R ow ickiego  i dono ­
śnie w yrzekła:

bm ierć i  żona, od B oga  naznacznna! B óg tak 
chc ia ł wyraźnie! B ó g  po łączy ł ich znowu: to je s t  
L eon ,  mój syn!

R a z  ju ż  nawarzyliśc ie  piwa!... I  znowuż nie­
siecie mi srom i nieszczęścae? —  krzykną ł  R ow ic­
ki, zżym ał,  rzu c a ł  się ,  słów kilka burzliwych j e s z ­
cze wybiegło  z ust  je g o ,  k tóre  p a n i  O strom ska 
g w ałtem  m iękką  zaciskała dłonią. G d y  wszelako 
biedna, s trw ożona  matka, trzym ająca  w  objęciu 
p łaczącą  Michalinę, nagle z p rze rażen iem  zaw o­
łała:

—  Zemdlała!...  zabijesz ją!
G d y  ojciec zobaczył tru p io -b lad e  oblicze sw o­

je g o  dziecka; g d y  spojrza ł na  k lęczącego obok L e ­
ona, bladego, p rzyciskającego  do ust rękę M ic h a ­
liny, to i zawołał:

—  Otrzeźwijc ież j ą  do licha!... W o d y !  S tefka,
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wody kolońskiej!... Przecieżem ja  nie okrutnik ża­
den!.... No, otwiera oczy!... P o  cóż mdleć zaraz?... 
Dziecko moje!... Toćże mi tylko o twoje szczęście 
chodzi!... No... już  dobrze!.... Micio! i ty spłakany 
nicponiu! — ujął głowę L eo n a .  — Bóg z wami, 
moje dzieci! —  i sam się rozpłakał.

Na uroczysty obchód potwierdzenia zaślubin mło- 
dój pary, których związek w Częstochowie po­
święcony został, zjechali do Radziszewa państwo 
Porajowie i pan Michał Wrotnowicz także.

W  A L B U M IE  PA N N Y  E . K...

I  na cóż Pani moje obrazki,
Niezdarnóm piórem kreślone?
N a co, gdy sama z Bożej masz łaski 
Pęzel i serce natchnione.

Nie trać więc darmo wdzięcznej swej mowy, 
K u  twojej księgi ozdobie;
J a  tylko przedmiot wskażę gotowy,
A  ty go odmaluj sobie.

Maluj krainę w świecie jedyną,
Gdzie wrszędy rajska ponęta—
Gdzie rzeki mlćkiem i miodem płyną,
I  cnota panuje święta.

Naród w poświęceń odziany zbroję,
Ze krwi już chrzczony i z wody—
Co tylko w Bożej sprawie wiódł boje,
I  obce zbawiał narody.

Maluj rodzinę: matkę-matronę,
Co wszystkie myśli i chęci,
Siebie i męża, i swe rodzone 
D la Bożej sprawy poświęci.

Co to bez zmazy, w miłości, wierze, 
Dziatwę po Bogu swą chowa;
Co kądziel przędzie i ognia strzeże,
W  domu swym sluga-królowa.

Męża, co rycerz, ziemianin prawy,
W ierny  współbraci swych sługa—
T ru d  dla nich święci znojny, czy krwawy,
Szabli się ima, czy pługa.

Ręką i głową, i duszą całą—
W  domu, czy w polu, czy w radzie: 
W zorem  dla synów, dla kraju chwałą, 
Chętnie dlań żywot swój kładzie.

Maluj dziewicę— białą  liliję,
Co w Niebo patrzy podniosła:
Z Nieba woń rajską przeczysta pije,
Choć do swej ziemi przyrosła;

Co w domu istny anioł— stróż Boży, 
Cichy, pokorny, świetlany:
Spokój i zgodę, i światłość m noży— 
Ł zy  koi, a leczy rany.

Maluj młodzieńca, co od kolebki 
D la cnoty i chwały rośnie,
Co równie ciałem ja k  duchem krzepki,
W  bój życia biegnie radośnie.

Co umie kochać miłością świętą 
P raw dę , kochankę i braci—
Co nawet z skronią szronem muśniętą 
Młodości ducha nie straci.

Co zna ludzkości wznioślejsze cele—
Przed  cnotą tylko uklęknie;
Co podłość wzgardą okryje śmiele,
P o d  żadnym ciosem nie jęknie.

Maluj lud kmiecy, wolny, szczęśliwy, 
Znający światło ju ż  B oże—
Co z pieśnią wiedzie p ług swój na niwy, 
Z miłością niwę swą orze;

A wie co znaczy powszechne dobro,
W ió co jest swoje, co cudze—
I  umie duszą i ręką chrobrą 
Dorównać innym w zasłudze.

Maluj, i na twarz padłszy w pokorze, 
Módl się takiemi wyrazy,
Ażeby tchnienie cudowne, Boże 
Twe ożywiło obrazy.

Abyś kraj taki, takie rodziny,
Dziewico-lilijo biała—
Abyś lud taki, szczęsny, jedyny,
W  ojczystej ziemi ujrzała.

Adam Pług.

D O N IE S IE N IE .

Do Handlu  win i towarów kolonijalnych M. Ciszewskie­
go, przy  rogu  ulicy Bielańskiej i T łóm aekie,  nadszed ł  
świeży t ran sp o r t  H e rb a ty  w wyborowych gatunkach, k tó ­
rej sprzedaż uskutecznia  się po znacznie zniżonych ce­
nach. Każda paczka, dla zachowania właściwego aromatu, 
pakow ana  j e s t  w metal britanique.

W  tymże handlu  sprzedaje się Cukier t rzy  razy rafino­
wany, w najprzedniejszym gatunku ,  w głowach, funt po 
zip . 1 gr. 8.


